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May God betray them who betrayed him

Bóg zdradza tych, którzy zdradzili Jego







PROLOG





Miasto nocą wyglądało jak wymarłe. Paliły się jedynie nieliczne wtym miejscu latarnie, neony sklepów ikilka wystaw, których światła odbijały się wkałużach. Panowała kompletna cisza. Rozświetlona restauracja izaparkowane przy niej samochody pozwalały przypuszczać, żewewnątrz tętni życie nocne, chociaż nazewnątrz nie przedostawał się żaden hałas. Aprzecież głośna muzyka wśrodku musiała dosłownie rozsadzać bębenki, tak jak wewszystkich tego rodzaju przybytkach.

Pochwili zrestauracji wytoczyła się ześmiechem grupa młodych ludzi, wpadając wprost nazaparkowany przy krawężniku stary terenowy samochód.

–Hej, człowieku, nie śpij! Jeszcze wcześnie. – Jedna zpijanych dziewczyn uderzyła ręką wbrudny dach wozu, ale gdy napotkała zimny wzrok stalowoszarych oczu siedzącego zakierownicą młodego człowieka, natychmiast cofnęła dłoń. Pospiesznie wybełkotała „przepraszam” icałe rozbawione towarzystwo zniknęło zarogiem.

Młoda kobieta wpierwszej chwili miała ochotę obejrzeć się zasiebie ispojrzeć raz jeszcze nakierowcę zaparkowanego pojazdu, ale wspomnienie spojrzenia, jakim obrzucił ją samą ijej towarzyszy, skutecznie ją odtego odwiodło. Nikt nigdy wcześniej tak nanią nie patrzył ijuż sama myśl ospotkaniu się zwłaścicielem owych szarych, zimnych oczu przyprawiła ją odreszcz naplecach. Kiedy jednak zniknęli zazakrętem, zapomniała ocałym zajściu.

*

Siedział tak już prawie czterdzieści minut. Wkońcu ruszył. Ulica była długa iprosta, jednak rozkopana droga ipozostawiony przez robotników ciężki sprzęt uniemożliwiały szybką jazdę, szczególnie żetym razem nie miał dodyspozycji dobrego, sportowego samochodu oniskim zawieszeniu. Zawsze żądał, aby zleceniodawca zapewnił mu możliwość korzystania zwysokiej klasy pojazdu, chociaż doskonale zdawał sobie sprawę, żeluksusowe auto mogło zwracać uwagę. Cóż, ryzyko zawodowe, ale ryzyko było nieodłącznym elementem jego pracy. Tym razem jednak pojazd musiał być odpowiednio ciężki.

Pogoda nie była najlepsza, cały wieczór mżyło icochwilę musiał włączać wycieraczki, żeby cokolwiek widzieć. Odczasu doczasu zraszał szyby, chociaż nie znosił zapachu płynu domycia. Ponieważ boczne okno miał dopołowy opuszczone, napoliczku czuł maleńkie krople deszczu. Robiło się coraz zimniej, ale naszczęście tej nocy miasto jeszcze nie doświadczyło zapowiadanego przez meteorologów mrozu. Był dopiero listopad.

Niepokój, jaki odczuwał, utrzymywał go wstanie najwyższej koncentracji. Był jak zawsze dobrze przygotowany, miał wszystko zaplanowane znajwiększą precyzją, ito pomimo tego, żezleceniodawca nie dał mu tym razem wiele czasu. Ale dla niego nie był to problem, był przecież zawodowcem, nie mogło mu się nie udać. Zrozmyślania wyrwał go widok dwóch niewyraźnych świateł pojazdu jadącego wylotówką odstrony Kristinebergu. Najwyższy czas, dochodziła już północ.

*

Chociaż ulica była zupełnie pusta, roboty drogowe zmuszały doostrożnej jazdy nawet wnocy. Ciemna mazda jechała prawym pasem zprzepisową prędkością, zwalniając przed każdym skrzyżowaniem. Kierowca prowadził, jak naSzweda przystało, przestrzegając przepisów. Poza tym doskonale zdawał sobie sprawę, żektoś zjego pozycją nie może pozwolić sobie napopełnienie nawet najdrobniejszego wykroczenia – jego stanowisko mu nato nie pozwalało, aczkolwiek chronił go immunitet. Zresztą zawsze jeździł ostrożnie, zprzyzwyczajenia. Poza tym miał poczucie wewnętrznej przyzwoitości, wpojone mu jeszcze wdzieciństwie przez bogobojnych, protestanckich rodziców, wiedział też, żeczłowiekowi naświeczniku najzwyczajniej poprostu nie wypada zachowywać się wnaganny sposób. Dopiero prasa miałaby używanie, gdyby ktoś kiedyś przyłapał go naprzekraczaniu dozwolonej prędkości czy wymuszaniu pierwszeństwa. Coś takiego ostatecznie przekreśliłoby jego karierę, aprzecież wciąż miał plany, tak wiele chciał dokonać...

„Strasznie ślisko” – pomyślał. „Będę musiał wspomnieć otym wponiedziałek nazebraniu wmagistracie. Służby powinny interesować się stanem nawierzchni przez całą dobę, nie tylko wciągu dnia. Szkoda, żenie wzięliśmy taksówki”.

Wradiu cicho grała muzyka – Ricky Martin wypłakiwał się postracie ukochanej, tak przynajmniej twierdził prezenter zapowiadający jego piosenkę. Mężczyzna prowadzący samochód coprawda nie znał hiszpańskiego, ale przemknęła mu myśl, żebyć może chodzi nie odziewczynę, ale ochłopaka, wszak plotka głosiła, żeprzystojny Latynos gustuje wprzedstawicielach tej samej płci. Uśmiechnął się pod nosem iodwróciwszy głowę, rzucił okiem nadrzemiącą natylnym fotelu kobietę. Jego żona spała spokojnie, zgłową opartą ozagłówek fotela, ajej starannie ułożone przed wyjściem jasne włosy były teraz wlekkim nieładzie. Właściwie to nic dziwnego, żeją zmogło, przecież zawsze chodziła wcześnie spać. Lubiła obudzić się przed nim, przygotować mu kawę zrana izacząć się już krzątać pomieszkaniu.

Tymczasem było naprawdę późno. Spotkanie zestarymi znajomymi bardzo się przeciągnęło. Dobrze się rozmawiało, dużo się śmiali, mieli podobne poczucie humoru. ZIngrid iJohanem znali się niemal odzawsze, aprzynajmniej tak osobie mówili. Wrzeczywistości poznał ich wliceum, kiedy żadne znaki naniebie iziemi nie wróżyły jeszcze, żetych dwoje wprzyszłości zostanie parą. Tymczasem pobrali się już nastudiach ibyli bodaj najzgodniejszym zeznanych mu małżeństw, aprzynajmniej takie sprawiali wrażenie. Zawsze twierdził, żeażnazbyt dobrze się dogadują. Wjego stadle nie zawsze było tak różowo, akłótnie zżoną przypominały gwałtowne letnie burze. Naszczęście podobnie szybko mijały. Oboje zżoną lubili odwiedzać Johana iIngrid, zwłaszcza kiedy pan domu serwował krewetki wbiałym winie, jego popisowe danie. Ale nie tylko zdolności kulinarne przyjaciela sprawiały, żelubił wpadać doich domu zwizytą. Było to jedno znielicznych miejsc, gdzie zapominał, jak odpowiedzialne stanowisko zajmuje, imógł się odprężyć, nie będąc pod obstrzałem czujnych spojrzeń, ożądnych krwi dziennikarzach nie wspominając.

Kiedy wpadali doIngrid ijej małżonka, zreguły kończyło się naburzliwej, trwającej nawet kilka godzin dyskusji, tak się bowiem składało, żeon iJohan coprawda się przyjaźnili, ale nawiele kwestii mieli drastycznie odmienne spojrzenie, począwszy odpolityki, nakinie skończywszy. Tak było itym razem. Obaj toczyli zażartą dysputę, przy czym gospodarz jak zwykle dał się ponieść emocjom – mówił podniesionym głosem, niemal krzycząc igwałtownie gestykulując, wczym zresztą przypominał raczej gorącego Włocha niż stereotypowego chłodnego Szweda. On sam był zazwyczaj opanowany inigdy nie dał się wyprowadzić zrównowagi, ale taki pozorny stoicki spokój udało mu się wypracować dopiero pokilku latach kariery politycznej. Ten rażący kontrast pomiędzy interlokutorami sprawiał, żeich żony miały znich niezły ubaw, dlatego – chociaż także lubiły zesobą rozmawiać – zprzyjemnością przysłuchiwały się dyskusjom swoich partnerów, odczasu doczasu wymieniając między sobą uwagi przyciszonym głosem lub spoglądając nasiebie znacząco.

Tego wieczoru panie rozsiadły się wygodnie nakanapie, dzierżąc wdłoniach kieliszki zwinem, ioglądały oratorskie popisy swoich małżonków, czasem cichutko chichocząc. Kto wie, ile czasu spędziliby uJohana iIngrid, gdyby odruchowo nie spojrzał nazabytkowy, odziedziczony podziadkach pani domu zegar wiszący wcentralnym punkcie salonu. Dopiero wówczas zorientował się, jak jest późno, aprzecież musieli jeszcze odebrać dzieci odsąsiadki. Ich córki, zostawione pod opieką zaprzyjaźnionej nastolatki, pewnie już spały. Mając małe dzieci, trzeba być nieustannie czujnym. Dlaczego ciągle owszystko się martwi inie potrafi się zrelaksować nawet naświetnej imprezie? Jego żona jest bardziej wyluzowana, wie, żedzieci mają opiekę ipewnie już wnajlepsze śpią.

Pomyślał, żewgruncie rzeczy to dobrze, żewspółpracownicy nie wiedzą, jakim sztywniakiem jest prywatnie. Ta samokontrola nawet dla niego samego stawała się czasami nie dowytrzymania. Spokojnie mógł wypić kilka drinków więcej ioddać kluczyki żonie; jego koledzy często wracali dodomu mocno pijani. Ale on był przekonany, żejemu nie wypada. Musiał świecić przykładem, chodzący ideał. Jego matka, gdyby oczywiście żyła, zapewne byłaby zniego dumna, ale żona uważała, żeprzesadza.

Samochód zbliżał się dokolejnych nieczynnych świateł. Wszystko przez tę przebudowę starego skrzyżowania. Dziwne, żenie ma żadnych innych pojazdów natej drodze. Może inni nie umieją jeździć bez działającej sygnalizacji świetlnej? Wszyscy, którzy wyszli wsobotę wieczorem zdomu, pewnie jeszcze gdzieś się bawią, tylko nie on...

Zzamyślenia wyrwało go nagle silne uderzenie ipotworny huk. Samochód przekoziołkował iuderzył wstojący nieopodal walec drogowy. Ułamek sekundy wystarczył, żeby całe jego uporządkowane inudne życie stało się nieistotne. To wszystko nieważne. Chciał krzyknąć, ale nie mógł wydobyć zsiebie głosu. Nie czuł bólu, tylko ciepłą ciecz zalewającą mu oczy iusta. Odruchowo wyciągnął prawą rękę, żeby sprawdzić, cozżoną, ale napotkał pustkę. Nie mógł się ruszyć. Napięte pasy bezpieczeństwa przytrzymywały go mocno.

Kiedy próbował ruszyć lewą ręką, poczuł tak przejmujący ból, żezjego gardła wyrwał się krzyk, który bardziej przypominał wycie niż ludzki głos. Pochwili kątem oka zauważył, żeodstrony szosy zbliża się donich jakiś człowiek. Kiedy odwrócił głowę, niewyraźnie dostrzegł jego twarz zasłoniętą przez kaptur ciemnej kurtki. Pomimo panującej ciemności, ledwie rozświetlonej przez stojącą nieco dalej latarnię, mężczyzna wydał mu się stosunkowo młody. Był pewien, żenieznajomy zaraz otworzy drzwi, bywyciągnąć jego ijego żonę zsamochodu, ale człowiek ten tylko zajrzał dośrodka – najpierw przez przednią, potem przez tylną szybę, jakby chciał sprawdzić, cosię stało kierowcy ipasażerom. Wrzasnął coś wściekle wobcym języku, cobrzmiało jak paskudne przekleństwo, apotem szybko pobiegł wnieznanym kierunku. Pomyślał, żenieznajomy udał się popomoc. Znów próbował prawą ręką sięgnąć dosiedzącej ztyłu żony, ale itym razem trafił wpustkę. Apotem zapadł się wnicość...

*

Ocknął się wszpitalu. Bóg jeden wie, jak długo tam leżał iprzez jaki czas był nieprzytomny. Szybko się zorientował, żeoddycha samodzielnie, obie nogi oraz lewą rękę ma wgipsie ijest podłączony domnóstwa czujników. Jakieś urządzenie pikało tuż nad jego uchem, zestojaka umieszczonego pojego lewej stronie powoli kapał płyn, który potem płynął cienką rurką podłączoną gdzieś dojego ciała. Spokojnie rozglądał się posali, szukając kogoś zpersonelu. Zamiast tego dojrzał siedzącą nakrześle nalewo odłóżka Martę, swoją teściową. Uśmiechnął się nawidok znajomej twarzy, aprzynajmniej starał się uśmiechnąć. Pojej minie wywnioskował, żechyba mu to nie wyszło. Marta siedziała wyprostowana, ubrana welegancką czarną sukienkę, awłosy, które zwykle splatała wluźny warkocz lub spinała wkoński ogon, wyjątkowo miała starannie upięte wkok. Zezdziwieniem zauważył, żechyba przybyło jej siwych włosów. Światło sączące się zlamp nasuficie sprawiało, żewśród jej naturalnie jasnych, gęstych pasm widać było wyraźnie białe nitki. Dostrzegł też, żebyła zdenerwowana, cojakiś czas zaciskała palce nabrzegu czarnej, eleganckiej torebki, którą trzymała nakolanach. Właściwie to był jedyny ruch, jaki wykonywała: siedziała sztywno, wpatrzona wniego, nawet nie założyła nogi nanogę.

–Cześć, Marto! – powiedział zachrypniętym głosem. – Dobrze cię widzieć. Zdaje się, żemieliśmy zLottą wypadek inieźle nas pokiereszowało.

Kobieta nie potwierdziła ani nie zaprzeczyła. Wciąż siedziała bez ruchu, jakby ktoś zamienił ją wsłup soli.

–Kiepsko to wygląda – kontynuował. – Byłaś już uLotty? Coznią? Jak się czuje?

Marta wciąż milczała, ale kiedy spojrzał wjej oczy, ujrzał wnich coś, cogo zmroziło. Iwówczas dotarło doniego, żeLotty już nie ma.

–Nieee! – wrzasnął tak głośno, jak tylko pozwalało mu gardło, astojące obok urządzenie zaczęło pikać jak szalone. – Nie! To nieprawda! Nieprawda!

Otworzyły się drzwi idopokoju wpadły dwie pielęgniarki. Jedna podbiegła doniego, adruga zwyrzutem spojrzała naMartę.

–Przecież lekarz wyraźnie prosił, żeby nic mu jeszcze nie mówić!

–Nic mu nie powiedziałam! – odparła sucho teściowa.

Druga zpielęgniarek łagodnie dotknęła jego czoła.

–No już, już, wszystko będzie dobrze – powiedziała, anastępnie wbiła strzykawkę wwystający zprzegubu jego ręki wenflon inacisnęła tłok.

Pokrótkiej chwili błogosławiona nicość objęła go swoimi mackami.







1.

Upał namiędzynarodowym lotnisku wAntalyi, bramie doRiwiery Tureckiej, pomimo pochmurnego dnia był nie dozniesienia. Samolot czarterowy linii SunExpress, który przywiózł zVisby szwedzkich turystów spragnionych słońca iprzygód, wylądował zlekkim opóźnieniem. Pasażerowie wpośpiechu przeciskali się zbagażami dowyjścia, żeby jak najszybciej znaleźć się wstrefie opanowanej przez przedstawicieli biur podróży, rezydentów, kierowców autokarów turystycznych iprywatnych taksówkarzy. Rodzice nawoływali dzieci, maluchy płakały, anastolatki przeklinały, żenie działa wi-fi. Wszyscy rozpoczynali właśnie swoje urlopy iwakacje pod słonecznym niebem kurortu napołudniu Turcji.

–Gdzie podział się Anton? – Starsza siostra Sary, Emma, ściągała ztaśmy bagażowej ciężką torbę podróżną inie mogła zrozumieć, dlaczego jej chłopaka nigdy nie ma wpobliżu, kiedy go najbardziej potrzebuje.

–Chyba poszedł dotoalety – odpowiedziała Sara. Zmęczonym wzrokiem rozejrzała się wokół idojrzała drzwi prowadzące dołazienek. Chętnie przebrałaby się wcoś lżejszego, zamieniła długie dżinsy najakieś szorty, ale wszystkie ubrania zostały wjej plecaku, który jeszcze nie nadjechał. – Ja też muszę iść. Poradzisz sobie sama?

–Jasne. Zero zwas pożytku. – Emma już zaczynała się złościć, gdy zobaczyła podbiegającego donich Antona, udającego objuczonego bagażami tragarza istrojącego głupie miny.

–Czekamy naciebie, młoda, tylko się pospiesz – zawołał wesoło wkierunku siostry swojej dziewczyny.

Ta pomachała mu bez słów, blado się uśmiechając, iczym prędzej skręciła wstronę toalet. Nie było jej dośmiechu, nie miała też nastroju naplażowanie ani nazwiedzanie wsłońcu. Najchętniej skorzystałaby zjakiegoś podręcznego transportera, jakim dysponują chociażby bohaterowie Star Treka, iwróciła dodomu, bypołożyć się dołóżka inie wychodzić zniego przez kilka najbliższych dni. Wszystko przez to, żeSara, młodsza zdwóch pięknych córek znanego socjaldemokraty, Jana Wetterberga, odrana czuła się fatalnie, akilkugodzinny lot iturbulencje jeszcze nasiliły jej problemy żołądkowe. Odkilku dni wymiotowała kawą, której nie mogła sobie rano odmówić, chociaż ośniadaniu nie chciała słyszeć. Sama swoją niedyspozycję tłumaczyła rozpaczą powyjeździe ukochanego, ajej krewni zdawali się doskonale ją rozumieć iszczerze jej współczuli. Wiadomo, costres robi zorganizmem zakochanego człowieka. Wakacje wTurcji, naktóre namówili Sarę Emma iAnton, miały pomóc jej uporać się ztęsknotą iodzyskać równowagę psychiczną, cozdaniem jej ojca zpewnością przyczyniłoby się dopoprawy stanu jej zdrowia. Narazie jednak jedyne, oczym marzyła,to ochłodzić twarz zimną wodą izmyć zsiebie podróżny kurz.

Emma, dwudziestodwuletnia, blondwłosa, długonoga piękność olekko oliwkowej cerze, zawsze starała się roztaczać opiekę nad dwa lata młodszą siostrą. Obie studiowały archeologię naUniwersytecie wVisby. Urodzone wSztokholmie, pośmierci matki wychowywane przez nadopiekuńczego ojca, kiedy tylko stało się to możliwe, wyrwały się, jedna podrugiej, spod jego skrzydeł. Wetterberg, bardzo zaangażowany wwiele społecznych projektów, atym samym posiadający niezliczonych wrogów, cieszył się, żecórki mieszkają zdala odstolicy. „Polityka jest brudna idzieci nie powinny być narażane nastyczność znią” – powtarzał przy każdej okazji wszystkim, którzy się dziwili, żedziewczyny nie mieszkają zojcem.

Oile Emma twardo stąpała poziemi iumiała radzić sobie zkażdą przeciwnością losu, otyle dwudziestoletnia Sara była wrażliwą romantyczką bujającą wobłokach. Trochę wykorzystywała matkującą jej Emmę, ale jednej idrugiej sprawiało to przyjemność. Fizjonomia młodszej zsióstr była dowodem nato, żepozory mylą. Dawało to zresztą Sarze niemałą satysfakcję. Wyglądała izachowywała się tak, żenikt nie mógł odgadnąć, conaprawdę dzieje się wjej wnętrzu. Jej częściowo różowe, niesymetrycznie przycięte włosy ikolczyki wróżnych miejscach twarzy odstraszały potencjalnych intruzów czy podrywaczy usiłujących ją nagabywać. Tak samo jak fabrycznie zniszczona skórzana kurtka, zniezliczonymi zamkami, zatrzaskami ićwiekami, sugerująca, żeosoba, która ją nosi, jest prawdziwą twardzielką. Naniechęć ewentualnych podrywaczy liczyła też wTurcji, bowcale nie miała ochoty ani zawierać nowych znajomości, ani nawet rozmawiać zkimkolwiek obcym. Zrelacji przyjaciółek, które miały już okazję wypoczywać naRiwierze Tureckiej, doskonale wiedziała, żetamtejsi chłopcy podryw mają wekrwi izaczepiają wszystkie dziewczyny niebędące muzułmankami, przede wszystkim turystki, zwłaszcza te blondwłose iniebieskookie. Liczyła jednak nato, żejej różowe włosy ikolczyki będą wystarczającym straszakiem. Kiedy jednak patrzyła wlustro, zdawała sobie sprawę, żenawet gdyby ogoliła swoją głowę nałyso, itak mogłaby się podobać. Miała niewątpliwe szczęście odziedziczyć regularne, klasyczne rysy porodzinie ojca, podobnie jak wyraziste kości policzkowe, tak bardzo pożądane wewspółczesnym modelingu, oczym poinformował ją znajomy fotograf zbranży modowej, oferując przy okazji zdjęcia próbne. Sara zbyła to wymownym milczeniem. Dziewczyna wiedziała, żegdyby tylko wyraziła chęć, owinęłaby sobie wokół palca niejednego chłopaka. Sama ta świadomość sprawiała jej niekłamaną przyjemność, podobnie jak widok oglądających się zanią mężczyzn. Ale dla niej liczył się tylko Rodriguez.

Przemywając twarz wumywalce wlotniskowej toalecie, zniepokojem przyjrzała się swojemu odbiciu izauważyła, żejest dziwnie blada ima podkrążone oczy. Najwyraźniej potrzebny był jej wypoczynek ipołudniowe słońce. Zuśmiechem pomyślała ochwili, kiedy otworzy walizkę, bywyjąć zniej nowiuteńki kostium bikini, kupiony przed samym wyjazdem. Jaskrawy błękit zżółtymi dodatkami będzie ładnie kontrastował zjej opaloną skórą. Nie zdążyła jeszcze złapać słońca wtym roku, ale zawsze wystarczały jej dwa – trzy dni, żeby wszyscy naplaży oglądali się zajej szczupłą, opaloną sylwetką. Zachwycone spojrzenia coprawda nie wynagrodzą jej nieobecności Rodrigueza, ale zpewnością poprawią jej humor. Kto wie, może nawet sobie trochę poflirtuje, cobędzie stanowić jakąś rekompensatę zacodzienny widok Emmy iAntona tulących się dosiebie iobdarzających się pocałunkami. Przed wyjściem Sara spojrzała poraz ostatni wlustro iniecierpliwe przeczesała palcami swoje różowe włosy, próbując nadać im pożądany wygląd. Wiedziała, żepowinna się spieszyć – wholu czekała nanią nie tylko jej siostra zeswoim chłopakiem, ale również reszta turystów, którzy przylecieli razem znimi.

*

Wypad doTurcji stanowił wyjątkowe wydarzenie wżyciu sióstr Wetterberg, które zazwyczaj spędzały wakacje naGotlandii, wmiejscowości Roma, gdzie mieszkała ich ukochana babcia Marta. Znały każdy kamień naplaży wSnäckgärdsbaden imiały nieodparte wrażenie, iżkażdy ztych kamieni także je zna. Tam wystarczyło założyć nasiebie cokolwiek, żeby dobrze się bawić, chociażby bawełniany top iszorty. Ale nawyjazd zagraniczny iplaże pełne ekskluzywnych turystów musiały nabyć jakieś szczególne ciuchy. Kryzys finansowy, który powoli docierał też doSzwecji, nie mógł mieć wpływu naich wakacyjny wygląd. Wyprawa była niezaplanowana. Emmie iAntonowi udało się przypadkowo znaleźć bardzo atrakcyjną ofertę last minute: dziesięć dni wniedrogim hotelu wAlanyi nad samym morzem. Ciągłe westchnienia Sary ijej ponury nastrój nie pozostawiły im wyboru – musieli zabrać małolatę zesobą.

–Tu jesteś. – Dołazienki, wktórej Sara wciąż przyglądała się swojemu odbiciu, wpadła Emma. – Myślałam, żesię zgubiłaś. Czekamy już tylko naciebie. Właściwie to chcieliśmy cię zostawić nalotnisku.

–Zrobilibyście to? Mogłabym przecież nie trafić sama dohotelu.

–Wiesz, żeżartuję, ale jak będziesz marudzić minutę dłużej,to kto wie. Chodź, jest bardzo przystojny.

–Kto?

–No, rezydent. – Emma zaczęła się śmiać. – Muszę cię trochę rozruszać, bonam się tu zasmucisz naśmierć. Rodriguez wraca zaniecałe dwa miesiące, uszy dogóry! Lepiej ci trochę?

–Tak, już okej. Możemy jechać.

Dziewczyna kłamała: wcale nie było lepiej, wciąż czuła dziwny ucisk wżołądku, akiedy wyszła nazewnątrz, zrobiło się jeszcze gorzej. Sara ledwie łapała oddech iodniosła wrażenie, żezaraz nabawi się porażenia słonecznego. Naszczęście rezydent stał niedaleko drzwi wyjściowych prowadzących prosto naparking. Dziewczyna zprzyjemnością zauważyła, żejej starsza siostra miała rzeczywiście rację – mężczyzna, którego zadaniem było opiekować się nimi wtrakcie pobytu naRiwierze, był rzeczywiście bardzo przystojny. Wysoki, muskularny, ubrany wbiałe dżinsy ifirmową koszulkę zlogo zatrudniającego go biura podróży, niewątpliwie przykuwał uwagę, zwłaszcza turystek, zktórych część bezczelnie się doniego mizdrzyła. Miał starannie przystrzyżone jasne włosy, które dzięki mocnej opaleniźnie wydawały się niemal białe, aokulary wmodnych oprawkach nadawały mu intrygujący wygląd intelektualisty. Sara zastanawiała się, czy te jasne włosy nie są przypadkiem dziełem fryzjera, wszak znani jej blondyni mieli skórę bardzo jasną iwrażliwą nasłońce, dlatego zreguły nawakacjach nie wychodzili zdomu, nie nałożywszy uprzednio nawszystkie odsłonięte miejsca grubej warstwy kremu znajmocniejszym filtrem UV. Atymczasem ich rezydent był opalony niemal tak mocno jak południowiec zjakiejś reklamy. Gdy Emma zauważyła, żesiostra przygląda się zuwagą mężczyźnie, cichcem doniej podeszła idała jej kuksańca wbok, porozumiewawczo mrugając. Ale rezydent nie zwracał uwagi ani naSarę, ani nainne turystki, nawet te, które przyglądały mu się rozanielonym wzrokiem. Jak przystało naczłowieka poważnie traktującego swoją pracę, wzrok miał utkwiony wdokumentach iodznaczał pokolei nazwiska osób, które miały autokarami dotrzeć doposzczególnych hoteli. Prosił wszystkich, żeby swoje walizki ładowali zgodnie zewskazówkami kierowcy czekającego przy otwartym bagażniku, comiało ułatwić ich wypakowanie pod hotelem.

Wszyscy przyjezdni zauważyli zzadowoleniem, żechmury, które ich przywitały napłycie lotniska, zniknęły zamajaczącymi woddali górami. Zrobiło się naprawdę gorąco. Sara jeszcze wholu założyła swoje nowe okulary przeciwsłoneczne obardzo ciemnych szkłach, kupione specjalnie zmyślą owakacyjnych wojażach, ale itak musiała zmrużyć oczy powyjściu nazewnątrz. Wszystko tonęło woślepiającym blasku popołudniowego słońca. „Oczy muszą się przyzwyczaić” – pomyślała. „Nic nie widzę”. Nic więc dziwnego, żewpadła najakiegoś nieznajomego, najprawdopodobniej tubylca.

–Ojej, przepraszam. Nie zauważyłam pana. Wszystko przez to mocne tureckie słońce.

Odruchowo odezwała się poangielsku, ale wydawało się, żeten ktoś zrozumiał.

–Nic się nie stało,to chyba moja wina.

Szczupły chłopak owyglądzie zabiedzonego studenta wydawał się zakłopotany. Wcześniej rozglądał się wokoło, jakby nakogoś czekał. Najwyraźniej nie spodziewał się, żedziewczyna wyjdzie akurat tymi drzwiami, przy których stał.

Siostry, poganiając tym razem Antona ciągnącego ciężką torbę, żartując iprzekomarzając się zesobą, podążały zaresztą turystów wstronę parkingu dla autobusów, otoczonego nowocześnie zaprojektowanym, trochę naeuropejską modłę, ogrodzeniem zmnóstwem śródziemnomorskich roślin, drzew ikrzewów. Zaaferowana dziewczyna nie zwracała uwagi namłodego mężczyznę, którego wcześniej przez nieuwagę potrąciła, atymczasem on wciąż stał przy drzwiach, ale teraz uważnie patrzył zaoddalającą się trójkę, żeby pochwili udać się wkierunku postoju taksówek.
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Jan dowiedział się owakacyjnych planach córek przez telefon, prawie przed samym ich wylotem doTurcji, coniezbyt mu się podobało. Nie lubił załatwiania poważnych spraw naostatnią chwilę, azataką właśnie sprawę uważał wyjazd nadrugi koniec Europy, tym bardziej żedla niego kraj, doktórego miały zamiar udać się dziewczęta,to już nawet nie był poczciwy Stary Kontynent, tylko najprawdziwsza Azja.

Jak każdy ojciec martwił się onie odmomentu ich narodzin. Ponieważ studiowały winnej części Szwecji, zniecierpliwością oczekiwał coroku końca czerwca, kiedy to dziewczynki przyjeżdżały dodomu, doRomy, irodzina mogła nareszcie pobyć trochę razem. Wczasie roku szkolnego nieczęsto donich wpadał. Przyjeżdżał obowiązkowo doVisby natydzień polityków, ale wtedy trwały już wnajlepsze wakacje idziewcząt nie było wstolicy Gotlandii.

Jego córki, kiedy tylko zdały ostatnie egzaminy, rzucały wkąt książki, pakowały walizki ijechały doukochanej babci, doRomy. Tam mieścił się ich rodzinny dom – taki, doktórego się wraca znajdalszego końca świata. Tam urodziła się iwychowała Lotta, ich matka, aone zawsze mogły liczyć napyszne bułeczki cynamonowe babci Marty, pieczone specjalnie naich przyjazd. To właśnie tam przez dwa letnie miesiące czuły się jak wcudownej wielopokoleniowej rodzinie. Rodzice Jana oddawna nie żyli, aponieważ nie miał on rodzeństwa, siłą rzeczy pośmierci Lotty jego rodziną stała się matka jego zmarłej żony ioczywiście córki.

Uwielbiał swoją teściową, surową inieokazującą uczuć kobietę, silną, opanowaną imimo upływu lat oraz niełatwych życiowych doświadczeń – wciąż piękną. Marta Forslund mieszkała naGotlandii odsiedmiu dekad, czyli odurodzenia. Wszyscy okoliczni mieszkańcy znali iszanowali tę kościstej budowy, wysoką starszą panią, wyglądającą naznacznie młodszą, niż wskazywałaby nato jej metryka, ajej wypielęgnowany ogród zniewielkim sadem wzbudzał podziw całego miasteczka. Aprzecież Roma była cudownym miejscem, pełnym magii, oferującym znacznie ciekawsze atrakcje niż ogródek pewnej niemłodej już damy. Rzesze turystów zcałego kraju ściągają tu, aby zwiedzać ruiny klasztoru cystersów, gdzie coroku wystawia się sztuki Szekspira. Chociaż nie ma nato żadnych historycznych dowodów, zarówno mieszkańcy, jak iprzybysze święcie wierzą, żesam autor Hamleta gościł tu zeswoimi spektaklami. Napamiątkę jego wizyty coroku organizowane są spotkania szekspirowskie, awieczorami wklimatycznie podświetlonych ruinach odbywają się przedstawienia – zreguły dramatów ikomedii mistrza, naktóre zjeżdżają ludzie zcałej Szwecji, ito nie tylko ci, którzy kochają teatr. Magiczne inscenizacje teatralne wruinach wRomie stanowią prawdziwą ucztę dla oczu iducha, coniechętnie przyznają nawet zaprzysięgli fani rocka ifilmów akcji.

Marta była lubiana zarówno przez dorosłych mieszkańców Romy, jak iprzez miejscową dzieciarnię, pomimo żenajej twarzy ostatnimi czasy nieczęsto gościł uśmiech. Postawę swojej teściowej Jan określał mianem „niewłaściwie rozumianego dostojeństwa”. Zezdumieniem zauważył, iżchoć spotykani naulicy sąsiedzi zawsze serdecznie ją pozdrawiali ipróbowali nawiązać rozmowę, ona nie odwzajemniała okazywanego jej zainteresowania. Aczkolwiek nigdy nie zachowywała się niegrzecznie czy nieuprzejmie; taktownie dawała tylko dozrozumienia, żenależy zachować wobec niej dystans. Swoim wnuczkom, aprzy okazji także zięciowi, jak mantrę powtarzała, żekażdy powinien żyć własnym życiem inie interesować się cudzym. Aponieważ ona sama nigdy nie wypytywała sąsiadów oto, corobią ich dzieci, wujkowie czy kuzynki, nie czuła się też wobowiązku opowiadać oswoich krewnych. Poza okresem, kiedy gościła rodzinę, Marta wiodła raczej żywot samotnika, ajedynym jej stałym towarzyszem był pies. Mawiała, żetylko pies zawsze cieszy się nawidok człowieka, nie złości się inie ma humorów, anawet jeżeli się ocoś naczłowieka obrazi, łatwo go przekupić dobrocią ismakołykiem.

Jan wiedział, żejego teściowa nie była zadowolona zfaktu, iżjej ukochane wnuczki część lata spędzą wTurcji, ale kiedy dzień przed wyjazdem wpadli wetrójkę zAntonem tylko poto, żeby się przepakować iprzespać kilka godzin przed odlotem naRiwierę Turecką, zuśmiechem życzyła im udanych wakacji. Chociaż już zaplanowała jakieś sprawy dopozałatwiania dla Emmy iprace wwarzywniku dla Sary. Czuła się samotna, pomimo żezięć starał się odwiedzać ją jak najczęściej, latem nawet wkażdy weekend. Niestety nie zawsze mu się to udawało, wszak praca polityka nie kończy się wpiątek popołudniu. Marta coprawda cieszyła się zjego wizyt izokazywanej jej sympatii, ale mówiła, żedom bez dzieci jest martwy ikiedyś nikt nawet nie zauważy, jak ona umrze. Śmiał się ztego jej gderania, ale doskonale wiedział, żema trochę racji. Nigdy nie wiadomo, cokomu pisane, aczasem może być już zapóźno naokazanie sobie miłości iprzyjaźni. Pocieszał się jednak, żeto dopiero 30 czerwca, całe wakacje przed nimi inapewno będzie czas, żeby razem miło spędzić kilka tygodni.

Niewesołe rozmyślania owyjeździe Emmy iSary sprawiły, żeJanowi przypomniały się wakacje spędzane wRomie, gdy dziewczynki chodziły jeszcze doszkoły podstawowej. Już nakilka dni przed planowaną podróżą zaczynały pakować wielkie walizki, bypóźniej znowu je wypakować idorzucać ważne dla nich rzeczy. Itak było niemal doostatniej chwili przed momentem, kiedy ojciec wzywał taksówkę, która miała zawieźć ich doportu, naprom. Regułą było, żeprzy tej okazji kłóciły się osukienki iT-shirty, zwłaszcza kiedy Sara podrosła idogoniła swoją starszą siostrę. Pamiętał, żeEmma zawsze wkońcu ustępowała jego młodszej córce. Zastanawiał się później, ocodziewczęta robiły tyle hałasu, skoro ubabci itak całe wakacje obie biegały wjednych szortach itej samej koszulce. Jan zdawał sobie sprawę zupływającego czasu oraz ztego, żejego dzieci są już dorosłe iwkrótce będą mieć własne rodziny, ale wciąż pamiętał je jako dwa małe łobuziaki, których uczył jazdy narowerze iktórym opatrywał zdarte kolana iłokcie. Jedno zjego najgorszych wspomnień, oczywiście oprócz śmierci rodziców itragicznego wypadku, wktórym straciła życie jego żona, dotyczyło dnia, wktórym Sara najadła się niedojrzałych jabłek icałą noc wymiotowała. Omal nie dostał wtedy zawału serca, gdyż temperatura podskoczyła jej doczterdziestu stopni, dziewczynka była sinoblada icały czas płakała, ajedynym miejscem, wktórym mogła leżeć, była podłoga włazience. Chciał ją zawieźć doszpitala wVisby, ale zaczęła krzyczeć, żechce ją uśpić, aona przecież „nadaje się dowyleczenia”. Potem dowiedział się, żeparę miesięcy wcześniej opłakiwała razem zkoleżanką pieska, który zachorował naraka iktórego trzeba było uśpić. Ponieważ rodzice przyjaciółki Sary nie wtajemniczyli jej wtajniki medyczne, dziewczynka twierdziła, żepsy iludzie idą doszpitala tylko poto, byje tam uśpiono. Acórka Jana wto uwierzyła...

Następnego lata zkolei musiał pocieszać Emmę, która zadurzyła się wkoledze zklasy. Tamten zwłaściwym dla tego wieku ipłci brakiem zainteresowania płcią przeciwną wcale jej nie zauważał. Pasjonowały go wyłącznie sportowe motocykle iścigający się nanich szwedzcy oraz zagraniczni zawodnicy. Całe szczęście córka dała sobie wytłumaczyć, żekolega najwyraźniej nie jest jej wart, iszybko onim zapomniała.

Tak, kiedyś był swoim dzieciom potrzebny. Ateraz włóczą się gdzieś, daleko oddomu... Jego dwie piękne kobiety.

Kiedy one zdążyły dorosnąć? Ijak można spakować się wtrzydzieści minut?
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Następnego poranka Emma obudziła się wdoskonałym nastroju, wypoczęta igłodna. Zajmowali wtrójkę dwupokojowy apartament, Sara mogła więc spać oddzielnie, ajednak pod nadzorem siostry. Jak zawsze Emma pocichu weszła dojej pokoju, żeby sprawdzić, czy siostrzyczka jeszcze śpi. Rzut oka wstronę łóżka, naktórym leżała jej młodsza siostra, wystarczył jej, żeby uznać, iżkłopoty zdrowotne Sary minęły, więc można było wstawać iwyruszyć naplażę lub zwiedzanie. Antona jak zwykle ciężko było namówić, bywogóle wyszedł spod pościeli. Kiedy miał wolne, ubóstwiał wylegiwać się dopołudnia. Był raczej typem sowy niż skowronka, ale jego dziewczyna także preferowała nocne życie ipóźno wstawała. Wyjątkiem były wakacje, kiedy Emma odkrywała wsobie nieprzebrane pokłady energii icoprawda kładła się późno, ale wstawała wyjątkowo wcześnie, zreguły przed ósmą, kiedy Anton przewracał się właśnie nadrugi bok.

–Jesteście podłe. Wykorzystywać jedynego mężczyznę, jaki wam pozostał. Wszystko mnie boli. Jestem tak skonany, żechoćbym chciał, nie mam siły nawet wejść pod prysznic. – Anton leżał nahotelowym łóżku irobił jedną zeswoich min, które zawsze rozbawiały Emmę.

–Bardzo śmieszne. Nie wmówisz mi, żekilkugodzinna podróż samolotem iprzesunięcie zegarka ogodzinę tak cię zmęczyły. Kiedy to stałeś się bezsilnym imarudnym starcem, jeżeli wolno spytać? Ale jak chcesz. Tylko wtakim razie przygotuj się nasamotne spędzanie dnia. Może odwiedzi cię jakaś tajemnicza hurysa, amy wtym czasie damy się porwać przystojnym tubylcom.

–Nastrzępy.

Uwielbiali rozmawiać zesobą wten sposób. Znali się odtrzech lat, aoddwóch razem mieszkali. Anton Kjell był orok starszym odEmmy, wysokim izdaniem Sary trochę zbyt chudym szatynem. Miał długie doramion włosy, związane zpowodu upału ipodróży wkitkę, chociaż nacodzień nie przeszkadzało mu, gdy były rozpuszczone. Studiował kulturoznawstwo, ale dorabiał sobie, pracując jako mechanik samochodowy wstacji obsługi. Iprzeciwnie dowiększości humanistów – radził sobie wtym fachu bardzo dobrze. Często popracy wpadał dobaru niedaleko kampusu, wktórym napoczątku studiów zamieszkała Emma. Tak się poznali, siedząc przy piwie irozmawiając prawie trzy godziny oniczym. Odrazu się zaprzyjaźnili istarali codziennie spotykać, azczasem przyjaźń zmieniła się wcoś poważniejszego, ito natyle, żeoboje poniecałym roku znajomości doszli downiosku, żenajprościej będzie zamieszkać razem. Anton zwolnił swoją niedużą kawalerkę iwspólnie wynajęli dwupokojowe mieszkanie wpobliżu uniwersytetu. Podwóch latach dosiostry dołączyła Sara, która zamieszkała wkampusie akademickim. Znowu były więc blisko siebie. Oczywiście ich babcia Marta nie mogła zrozumieć, dlaczego nadal nie mieszkają uniej wRomie. Mogłyby przecież dojeżdżać,to tylko trochę ponad pół godziny drogi. Ale wtedy ominęłoby je studenckie życie Visby – starały się tłumaczyć. Dotego babcia raczej nie zaakceptowałaby partnerów swoich wnuczek pod jednym dachem...

Kuradości Emmy dwoje najbliższych jej ludzi zapałało dosiebie sympatią. Anton zawsze zradością witał Sarę wich skromnych progach. Koleżanki nawet drażniły się zEmmą, żejej młodsza siostra zczasem odbije jej chłopaka, ale dziewczyna była oto spokojna. Ani Sara, ani Anton nie patrzyli nasiebie wten sposób, traktowali się raczej jak rodzeństwo. Chłopak Emmy żartował nawet, żeSara jest jego zaginioną młodszą siostrą, coirytowało bardzo jego prawdziwego młodszego brata, Elliota. Być może był nawet trochę oto zazdrosny.

*

Zajmowany przez Emmę, jej siostrę ichłopaka pokój hotelowy nadrugim piętrze wybudowanego wpierwszej połowie lat dziewięćdziesiątych, niewysokiego budynku był duży, ale bez luksusów. Dla nich najważniejsze było, żenie był drogi. Emmie ijej chłopakowi trafiło się ogromne małżeńskie łoże, rodem zsułtańskiego haremu. Balkon ztrzema krzesełkami ieleganckim stolikiem wychodził naulicę, zaktórą była już tylko ciągnąca się wnieskończoność plaża ibajkowe morze.

Dziewczyny nieprzypadkowo wybrały Alanyę namiejsce swojego letniego wyjazdu – dla studentek archeologii był to wymarzony cel podróży. Miejscowość ta jest położona naterenie Riwiery Tureckiej, która wkręgach archeologów ihistoryków jest znana jako Pamfilia. Ludzie mieszkali tu odczasów prehistorycznych, awstarożytności był to obszar, októry wojny toczyły powstające iupadające imperia. To tutaj przed wiekami istniały ludne miasta, ważne porty handlowe, anaokolicznych wodach nie brakowało piratów napadających nastatki handlowe, płynące dobezpiecznej przystani. Tu wreszcie krzyżowały się najważniejsze szlaki handlowe wiodące zAzji Centralnej iDalekiego Wschodu. Nic więc dziwnego, żeAlanya, odstrony lądu otoczona górami Taurus, zwielokilometrowymi plażami izachwycającymi zabytkami, wśród których prym wiodły ruiny zamku górującego nad miastem, stanowiła smakowity kąsek nie tylko dla spragnionych wypoczynku turystów, ale także dla badaczy przeszłości.

Młode adeptki archeologii napoczątek postanowiły zwiedzić wspomniany zamek, araczej jego pozostałości. Patrząc nawspółczesną Alanyę, nie chce się wierzyć, żejeszcze wpołowie XX wieku była to tylko skromna wioska rybacka, która wprzeciągu ostatnich kilkudziesięciu lat rozrosła się iprzepoczwarzyła wjedną znajpiękniejszych miejscowości turystycznych Riwiery, zyskując wpełni zasłużone miano najważniejszego tureckiego kurortu. Turyści przyjeżdżali tu częściej dla pięknych plaż inocnych klubów niż dla zabytków, coakurat cieszyło Emmę iSarę, bomogło oznaczać mniej chętnych dooglądania zamku czy muzeum. Chociaż nacałonocny clubbing też chciały znaleźć czas któregoś wieczoru. Wplanie miały wkońcu najlepsze wakacje ever.

*

Sara podeszła dookna.

–Chcecie się przejść naplażę przed śniadaniem? – zapytała, zzadumą spoglądając narozciągające się zhotelowego okna widoki. – Zobaczcie, jaki piękny dzień...

Gdy się rozpłakała, Emma czym prędzej podeszła dosiostry itroskliwie objęła ją ramieniem.

–Siostra, cojest? Nie dajesz rady jak Anton? Wy chyba rzeczywiście macie wspólne geny. Beze mnie byście zginęli. Szybko jemy iwychodzimy, zanim nazewnątrz zrobi się zbyt gorąco nawycieczki. Popołudniu pójdziemy się wykąpać iwtedy możemy zostać naplaży ażdosamego wieczora. Cowy nato? Zaczynamy prawdziwe, zasłużone wakacje! Wszystkie egzaminy zdane celująco, więc chyba coś nam się odżycia należy, nie?

Pytanie pozostało bez odpowiedzi, gdyż szlochająca Sara zdążyła już pobiec dołazienki.

–Mam nadzieję, żeto, coona ma, nie jest zaraźliwe. – Anton wreszcie wstał ipróbował nawet pozbierać swoje porozrzucane wieczorem rzeczy.

–Poczytaj sobie oempatii! Jak możesz tak mówić? Dobrze wiesz, jak się męczy itęskni zaRodriguezem.

–Dzwoniła doniego?

–Raczej nie, ale zewzględu naróżnicę czasu to chyba byłby zły pomysł. Nawet nie wiem, która jest teraz godzina wKolumbii. Będzie zjakieś siedem albo osiem godzin dotyłu – stwierdziła Emma, zniepokojem spoglądając nadrzwi łazienki, zaktórymi zniknęła jej zapłakana siostrzyczka. Nie powinna słyszeć, żezajej plecami Emma rozmawia zAntonem ojej chłopaku, roztrząsając zawiłości uczuciowego życia Sary.

*

Rodriguez Ardila Guzman był ostatnią inajwiększą miłością Sary. Poznali się zaraz napoczątku roku akademickiego nazajęciach zhistorii starożytnej. Rodriguez, Kolumbijczyk zBogoty, studiował historię sztuki wramach stypendium dla zdolnej młodzieży zbiednych rodzin. Inni studenci naigrawali się zniego, żenapewno jest synem jakiegoś bosa narkotykowego itylko ztego powodu stać go napobyt inaukę wSzwecji. Chłopak musiał wyjaśniać, żeojciec był kierownikiem wfabryce mebli, amatka zajmuje się domem idwiema młodszymi siostrami. Rodriguez był bardzo sympatyczny inie złościł się ote przycinki. Zresztą napoczątku miał kłopoty zezrozumieniem szwedzkiego.

Emma nie dziwiła się, żeto właśnie on skradł serce jej młodszej siostrzyczki, która dotąd była bardzo wybredna wdoborze męskiego towarzystwa. Chłopak był chodzącym ucieleśnieniem ideału męskiej urody wwersji latynoskiej: czarnowłosy, śniady, wysoki i– dzięki częstym wizytom nasiłowni – umięśniony. Poza tym miał wyjątkowo zgrabny tyłeczek, którego mogłaby mu pozazdrościć niejedna przedstawicielka płci pięknej. Jednym słowem – podobał się Szwedkom. Jednocześnie kuuldze Emmy, niemającej zbyt wysokiego mniemania oLatynosach, wniczym nie przypominał typowego macho. Najwyraźniej była to zasługa jego matki itego, żewychowywał się wprawdziwym babińcu. Był skromnym, porządnym chłopakiem, jakiego Emma chciałaby mieć zaszwagra, ajej ojciec zazięcia. Zdaniem starszej zsióstr Rodriguez miał tylko jedną wadę – nie umiał tańczyć. Dla Emmy była to bardzo nieprzyjemna niespodzianka, oddziecka sądziła bowiem, żewszyscy Latynosi są urodzonymi tancerzami, atymczasem partner Sary ruszał się naparkiecie wyjątkowo niezdarnie. Pół biedy, jeżeli tańczył sam, wtedy swoimi nieskoordynowanymi ruchami budził jedynie uśmiechy politowania. Ale nie daj Boże, żeby poprosił jakąś dziewczynę dotańca – podeptane stopy były najprzyjemniejszym doświadczeniem, najakie mogła liczyć. Kochająca oddziecka taniec Emma bardzo boleśnie przekonała się otym, kiedy pewnego wieczora wyciągnęła opierającego się Rodrigueza naparkiet – dostolika wróciła zsiniakiem napoliczku, niezdarny tancerz uderzył ją bowiem, usiłując wykonać jakiś skomplikowany obrót. Odtąd przestała narzekać naumiejętności taneczne Antona, który wporównaniu dochłopaka jej siostry zasługiwał natytuł króla parkietu. Ale dla Sary, znacznie mniej entuzjastycznie nastawionej dotańca, nie miało to żadnego znaczenia, więc Emma wkońcu także uznała to zanieistotne. Przecież Kolumbijczyk, zktórym się spotykała jej siostrzyczka, był taki ładny! Często dokuczała Sarze, mówiąc, żejak ta wyjdzie zaRodrigueza, będą mieć wyjątkowo piękne dzieci, naconiemyśląca jeszcze ozakładaniu rodziny dziewczyna reagowała najczęściej oburzeniem. Bez wątpienia jednak zakochała się wRodriguezie jak nigdy wcześniej. Podwóch miesiącach zamieszkali razem iażdoteraz wszystko układało się fantastycznie.

Niestety przyznane przez rząd Kolumbii stypendium skończyło się ichłopak musiał wrócić dokraju. Złożył wymagane dokumenty orównorzędne, tym razem szwedzkie stypendium izaraz powakacjach planował kontynuację nauki. Nawet gdyby go jednak nie otrzymał, wiedział, żefinansowo sobie poradzi, przecież bez problemu mógłby znaleźć dodatkową pracę wpubie, poza tym istniała też możliwość udzielania korepetycji zhiszpańskiego. Napierwszym roku nie zabardzo miał czas nadodatkowe zajęcia, jako żemnóstwo czasu pochłaniała mu nauka szwedzkiego. Ponadto kolumbijskie Ministerstwo Oświaty, finansując zagraniczne studia, stawiało warunek terminowego zaliczania wszystkich egzaminów zdobrymi ocenami, cowcale nie było takie proste, zwłaszcza gdy ma się uswego boku tak cudowną dziewczynę, zktórą spędza się każdą wolną chwilę. Drugi rok studiów pod każdym względem zapowiadał się dużo spokojniej.

*

Anton, Emma ijej młodsza siostra zaraz pośniadaniu wyruszyli całą trójką naspacer pomieście. Chcieli rozejrzeć się pookolicy, zanim tureckie słońce zaleje ulice, skutecznie uniemożliwiając wszelkie spacery. Powyjściu zhotelu zorientowali się, żenaspokojny, pełen relaksu spacer nie mają coliczyć – było jeszcze daleko dopołudnia, ale temperatura już sięgała prawie trzydziestu stopni, ananiebie nie pojawiła się ani jedna chmura. Palmy iinne drzewa, którymi obsadzone były ulice, nie dawały zbyt dużo cienia. Pokrótkiej chwili cała trójka zastanawiała się, czy nie lepiej byłoby iść wślady brudnych, bezpańskich psów, które nauczone doświadczeniem znajdowały ochłodę wcieniu tych nielicznych drzew, których rozłożyste gałęzie przynajmniej częściowo chroniły przed słońcem.

Sklepikarze zachwalali swoje wątpliwe gatunkowo towary rozłożone nastraganach przed sklepami, aczasem bezpośrednio naziemi. Drobny, może dziesięcioletni chłopiec częstował aromatyczną herbatą wmałych szklaneczkach ustawionych naśmiesznej, zawieszonej nałańcuchu metalowej tacy. Kilka towarów przyciągnęło ich uwagę, ale gdy tylko chcieli przyjrzeć się zbliska jakiejś rzeczy, odrazu podbiegał donich sprzedawca inachalnie namawiał dokupna. Sarze spodobała się bransoletka zniebiesko-biało-czarnymi szklanymi kulkami, poprzedzielanymi srebrem, ale nie zdążyła nawet się odezwać, gdy usłużny sprzedawca założył jej biżuterię narękę.

–Americans? English?

–Nie, ale mówimy poangielsku. – Emma czujnie przyglądała się Turkowi.

–To amulet, Oko Proroka. Niedrogo. Będzie chronił przed złym spojrzeniem. Weź. Dla ciebie.

Sara spojrzała pytająco nasiostrę.

–Ładna, prawda?

–Bierz. Rzeczywiście niebrzydka. Jakieś pamiątki itak musimy kupić.

–Ile kosztuje? – zapytała sprzedawcę.

–Targuj się – podpowiedział półgłosem Anton.

–Poco? Nie może być bardzo droga. Zresztą to nie wypada.

–Czytałem wprzewodniku, żetak właśnie trzeba. Inaczej facet poczuje się urażony, żenie wykazujesz wystarczającego zainteresowania towarem. Musisz pokazać, żeci zależy.

Irzeczywiście, gdy Sara usłyszała cenę ipowiedziała, żeto zadrogo, ale może dać mniej, natwarzy sprzedawcy pojawił się uśmiech, poczym zgodził się napodaną przez dziewczynę kwotę. Pewnie przedmiot itak był wart znacznie mniej.

–Wkurzający są ci Turcy – stwierdził Anton. – Nie musiał łapać Sary zarękę.

–Ach, oto ci chodzi! Zazdrościsz, żenie złapał ciebie. – Emma już się śmiała zudającego święte oburzenie Antona. – Teraz zato Sara jest bezpieczna, więc całą swoją uwagę możesz poświęcić mnie.
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